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M

P O L I S H  S E M I N A R Y
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E . S ag in aw , M ich.

P i s z c i e ,  o i l e  m o ż n a ,  c z y t e l n i e .
Ł a sk a w e g o  pośrednictw a w  odbieraniu przedpłaty na , , N  i e d z  i e 1 ę” podjęli się następujący panow ie:

W  D etroit, (M ich.) Pan  W Ł A D Y S Ł A W  M A IO R , 78 1 St. A ubin  A ve .
JA N  L E M K E ,  823 St. A ubin  A ve .
J .  P I O T R O W S K I ,  302 Canfield  A v e . E .
M I C H A Ł  P R A N G A , 10 1  S t. Jo sep h  St.
W ojciech  Siw a, 724  R io p e lle  St.

Pan M . Szarzynski, 4 14  M itchell A v e .
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F ran e  M ordec, P erk in s str.
M . Budzikow ski, 266 W . H udson St.

Pan P I O T R  M A D A Y .
C hicago, 111. Pan A d am  M ajew ski, 664 N ob le  str.
C leve lan d , Ohio* ”  J .  M ałkow ski, W oodland C em etęry Office.
W  South Bend, Ind. Pan M ichał D uszyński, 15 0 1  F ish e r Śt.
”  Posen, M ich. ” A lb e rt K lim aszew ski.
” Baltim ore, M d. ”  I. K .  Zanto, 8 17  S . A n n  Str.

W  Buffalo , N e w  Y o r k  Pan  A . N ow ak, 1 2 1 0  i 1 2 1 2  B ro ad w a y  st.
K to b y  życzył sobie w  innych Stanach i M iastach podjąć się łask aw ego  pośrednictw a i bratniej 

usługi w tym  w zględzie —  niech raczy zgłosić się do R e d ak cy i listow nie:

E lm ira  N . Y .  
W Lem ont, ( 111.)

Sem inaryu m  Polsk ie w  Detroit.
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Z S I E W Ó W  N I E D Z I E L N Y C H

Żywot Świętej Cecylii.

W  skróceniu z Ż yw otów  X . P. Skarg i.

Z a  czasów U rb an a  papieża w R zym ie C ecy lia  b ę ­
dąc jed yn ą  córką w yso ce  urodzonych i bogatych  ro­
dziców, usłyszała  g ło s E w a n g e lii , i gorącem  sercem  
uw ierzyła zbaw iennej nowinie, i rozm iłow ała się n ie­
w idom ego i z czystej P ann y narodzonego Boga, i od da­
ła mu się za oblubienicę n iepokalaną, nie chcąc n igd y  
męża znać na ziemi, okrom  tego  k tóry  się bez n iew ia­
s ty  przed w ieki narodził w ,n ieb ie . N a  kochanie i p o ­
silenie duszy sw ej, tajem nie miała i nosiła E w a n g e lią  
na karcie i na sercu sw e m pisaną, i we dnie i w nocy 
żyw ot i naukę Jezu sa  oblubieńca sw ego  słodkiem  na­
bożeństwem  rozm yślała, nad w szystkie ją  rozkoszy i 
kam ienie drogie, a  b o gactw a świata w szystkiego  prze­
kładając. A owo trw oga na nię w ielka i pokusa 
przypadła. W aleryan u s zacny i b o g aty  młodzieniec, 
za k tórego  do m ałżeństwa zm ówiona była, upom inał 
się sw ej panny, rodzice zezw alają, dzień w esela sk ła ­
dają, C ecy lii się gotow ać rozkazują. C o m iało czynić 
czyste ono serce panieńskie, szło o utratę ślubow ane­
go  C hrystusow i dziewictwa, nie było  się kogo  radzić, • 
uciekać trudno, zostać przy ślubie w rozkoszach onych 
i przy n iew iernym  młodzieńcu jeszcze trudniej; i ucie­
k ła  się do Pan a B o g a  w postach i m odlitw ach; i przez 
dw a dni a d ru g d y  trzy dni nic nie jedząc, polecała 
czystość sw oję C hrystusow i, k tó ry  ją  obronić m ógł, 
prosząc ab y  jej rad y w  tak niebezpiecznym  razie d o ­
dać raczył.

Już na C ecy lią  drogie ubiory ku w eselu  kładzio­
no a ona bojąc się m yśli c ie lesn ych ,k tóre  z m iękkich 
i pysznych szat rostą, g ru b ą i ostrą w łosiennicą ciało 
sw e cisnęła, a b y  się onem u podobała, k tó ry  serce rad 
widzi. A  g d y  już g o d y  spraw ow ano, a  m uzykow ie i 
śp iew acy w esołe pieśni zaczynali, śp iew ała  też na ser 
cu C ecy lia  Psalm  on, m ów iąc: Stań  się Panie dusza 
m oja i ciało moje niezmazane, abym  przed tobą po­
hańbiona nie b y ła ; i polecała się Panu, A niołów  jeg o  
w zyw ając, A p o sto łó w  z płaczem  prosząc, i w szystkich  
C h rystusow ych  panienek do pom ocy biorąc, ab y  ją  
m odlitw am i sw em i posilili,żeby czystości sw ojej d o ­
chow ać Panu m ogła.

A  g d y  ją  do zgotow anej i d rogo  a  m iękko p rzy­
branej łożnicy wprow adzono będąc z oblubieńcem  W a- 
leryanem  w  osobliw ości, już od B o g a  w wierze i na­
dziei posilona dziwną radę na obronę czystości swej 
nalazła,którą m łodego, k tóry  ją  bardzo m iłow ał, p o ­
ga ń sk iego  człow ieka zastraszyła i lw a ja k o  baran ka 
związała. R zek ła  do n iego : N ajm ilszy młodzieńce,
mam ci się jednej w ielkiej rzeczy zw ierzyć, tak wiedz 
iż mam przy sobie A nioła, k tó ry  jest stróżem  czysto­

ści ciała m ego ; skoro się ty  mnie dotkniesz,a będziesz 
chciał dziewictwu memu nie sprzyjać wnet zabity od 
niego będziesz. N a  to słow o przeląkł się W aleryan  i 
A n io ł go  on (k tóry  tam praw dziw ie był) zastraszy i 
począł pięknie prosić C ecy lii, ab y  mu tego A n io ła  u- 
kazała, nie chcąc inaczej temu wierzyć. R zek ła  C e ­
cy lia : T y ś  człow iek B o g a  p raw ego  nieznający,póki się 
nie oczyścisz, patrzyć na A n io ła  nie możesz. A  on 
spytał: ja k o  się oczyścić m am? R zek ła : jest tu jeden 
starzeć k tóry  umie ludzie do tego przypraw ow ać, ab y 
patrzyli na A n io ły , idźże do niego, tam się go  a tam 
dopytasz, zowią go  U rban biskup. U słuchał W a le ­
ryanus rad y  C ecylii, udał się do papieża, a g d y  się 
razem  obaj modlili, stanął przed W aleryanem  starzec 
jenen w  biąłem  odzieniu jako  śnieg, m ając w ręku 
księgi na których było złote pism o i przestraszony 
W aleryanu s padł na ziemię, ale go  starzec on podniósł 
i rzekł: C zytaj synu te księgi, abyś b y ł oczyszczony na 
widzenie A n ie lsk ie , k tó re-ć 'C ecy lia  obiecała; i czytał 
słow a one: Je d e n  B ó g , jed n a wiara, jeden chrzest, je ­
den B ó g  i O jciec w szystkiego, k tóry  jest nade w szy­
stko i w e w szystkich, A m en. I g d y  to przeczytał 
rzekł mu U rb an : W ierzysz iż to tak jest?  a  W aleryan  
zaw ołał: N ie masz zapraw dę pod niebem  rzeczy p raw ­
dziwszej a w iary godńiejszej. Mąż on zatem zniknął, 
a  U rbanus od onych słów  począwszy, nauczył go  w ia­
ry, i ochrzcił, w imię Ojca, i S y n a  i D ucha św iętego, i 
odesłał go  do Cecylii.

G d y  w rócił znalazł ją  na m odlitwie, i ujrzał w edle 
niej A n ioła stojącego; dziwnej piękności n iew ym ow ­
nej, k tóry  m ając w ręku dw a w ieńca jak o b y z róży i 
lilii przesłodką w onność m ającej, jeden  w łożył na g ło ­
w ę C ecylii, a  drugi na W aleryana, m ów iąc: T ych  
w ieńców  w  sercu i w ciele niepóm azanem  dochow aj­
cie, bom  je wam z raju od B o g a  przyniósł; a m ają ta­
ki przywilej że n ig d y  woni nie stracą, a żaden ich inszy 
nie ujrzy, jeno ten k tó ry  się tak jako  i w y w czystości 
kochać będzie. C ecylia  przyprow adziła też do w iary 
świętej T yb u rcyu sza  brata W aleryan o w ego.

Ja k  byli B o gu  m iłym i pokazuje się z tego  że z 
bratem  cuda wielkie czynili nad chorobam i ludzkiem i; 
i rozdawali w ielkie jałm użny na ubogie chrześcijany i 
w d o w y; grzebli też um arłe zabite dła C hrystusa, mę- 
czenniki i więźnie opatrow ali i cieszyli.

O czem dow iedziaw szy się starosta R zym sk i A l- 
machius, k tó ry  krew  słu g  Bożych z • rozkazania cesa- 
rzów rozlew ał pojm ać je  kazał, i pytał ich: Czem u się 
i dom, swój zacny lżycie a grzebiecie te które cesarzo- 
wie zabijać każą, i m ajętności sw oje ludziom ■wzgar­
dzonym  rozdajecie? podobno i sam i tacy jesteście, a 
ich błędów  naśladujecie. O dpow iedział T yb u rc yu s  
jako  starszy b rat: P ragn iem  tego ob yśm y poczytani
byli m iędzy t e ,<5 k tórych się na nas dom niem awasz, 
którzy gardzą tern co się b yć  zda a nie jest, a naleźli 
to co się nie zda być, a jest. I pytał go  starosta: Co 
to jest tak iego? A  on mu w ykładał, iż to co ten św iat 
okazuje, ma, i obiecuje, zda się być co, a  nic nie je st ;
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bo się wali, ginie i m ija a żyw ota przyszłego  jak o b y 
me było, bo go  ludzie nie widzą, a on barzo i praw ie 
jest, trw a i nie mieni się, gdzie dobrym  je st w ielka 
zapłata, a  ogień i m ęki złym  i niew iernym  bez końca.
J dalej się  z nimi w daw ając w rzecz starosta, słyszał 
°d  nich w ielkie o wierze św iętej i w zgardzie św iata te ­
go nauki, których  on przyjm ow ać nie chcąc, o fiaro­
wać im bogom  kazał; czego g d y  uczynić nie chcieli, 
dał pierw ej na m ęki W aleryana, i biczowano g o  s r o ­
dze, a on m ów ił: T ej-em  godziny pragnął, to m oje
sw iętoj i dzień w esoły.

Zatem  niejaki T arkw in iu s staroście poradził m ó­
wiąc: R ozkaż je  tern prępzej zabić;bo jeźli omieszkasz, 
m ajętność ich rozdana ubogim  będzie a tobie się nie 
dostanie; i słuchając tej rad y kazał obu w ieść na miej 
sce za miastem, nazwane Pagu s, mimo jeden Jow iszow  
kościół, w którym  jeźliby Jow iszow i ofiar nie uczynili, 
aby tam na m iejscu P agu s ścięci byli.

Potem  starosta szukać kazał pieniędzy i m ajętno­
ść1 T yb u rcyu so w ej i W aleryanow ej, k tórą już była  
^ ecy lia  na ubogie rozproszyła, i d la  tego pozwał ją  do 
Slebie Alm achius starosta; i gd y  po nię przyszli słudzy 
starościni, rzekła C ecy lia : S łuchajcie mię sąsiedzi moi 
1 bracia acz w as widzę sługam i starościnym i, jednak 
mi się zda iż je g o  niezbożności nie chwalicie. J a  za 
sławę sobie w ielką mam i bardzo pragnę cierpieć n a j­
większe m ęki dla C hrystusa, bo z tym  krótkim  żyw o- 
tem zachodzić w przyjaźń nie chcę; czyńcież co wam 
r°zkazano, m łodość tę moję do żyw ota w którym  fra ­
sunku nie m asz przyw iedziecie.

A  słudzy narzekać poczęli i bardzo żałować, iż 
tak piękna, m ądra i zacna panna, śm ierci srogiej p ra ­
gnie; i prosili jej, ab y onej urodziwej piękności swej 
śm iercią nie traciła, i g d y  nad nią płakali, tak  im p o ­
wiedziała C ecy lia : N ie  stracę ja, bracia, m łodości, ale 
R  zam ienię; za błoto złoto, za g lin ian y  i c iasny dom 
Pałace kam ienne, za ciem ną kom órkę brać perłam i 
n'ebieskiem i ozdobione ściany, iżali to nie rozum ? I 
Wybyście na takie kupno radzi bieżeli, i przyjacielom  
sWoim takiego-byście kupiectw a życzyli, na którem by 
fa miedź, złoto brali. I g d y  to mówiła, w stąpiła na 
Jam ien k tóry  b y ł blisko niej, i rzekła do w szystk ich : 
R łerzycie tem u co mówię? A  oni rzekli: Zapraw dę 

^m rzyrny w C hrystu sa S y n a  Bożego, iż je st B ó g  pra- 
AVZ  k tó ry  taką ma ciebie służebnicę sw oję. Idźcież a 
Powiedzcie nieszczęśliwem u A lm achiusow i, jednej 
r?eCży od niego proszę, a b y  się z m oją śm iercią nie 

wapiłj a  ja  przyzw ę najśw iętszego papieża U rb an a 
bom mój, i uczyni w as w szystkich uczestnikam i ży- 

°ta  w iecznego, a  potem  ja koniec rnój wezmę.
TT G d y ted y przyszedł w dom jej najśw iętszy papież 
k r. ąn, ochrzcił tam więcej niźli cztery sta osób płci o- 

° lej> m iędzy którym i b y ł stanu w y so k ieg o  G o rd ya- 
t t S’ * stał się dom  C ecylii kościołem , i tam  tajem nie 
q  n m ieszkał, i w iele tam  ludzi B o g u  pozyskow ał. 
Ą j gdy s ię działo, rozkazał przed sobą stanąć C ecylii 

ftRchius i rzekł: O bieraj sobie, albo ofiaruj, albo się 
przyj chrześcijaństwa, ab y ś  życie ocaliła  i otrzym ała

laskę cesarską. Św ięta  panna odrzuciła propozycyę 
jego , a on ją  kazał w dom  jej prowadzić, i tam ją  w 
gorącej łaźni um orzyć.

I g d y  b y ła  niewinna panienka zawieszona w górę  
ca ły  dzień i noc, drw a k ładąc do pieca um orzyć ją  
chcieli, a  ona jako  w  chłodniku jakim  z łask i Bożej 
zdrow ą zostawała, tak  iż się  żaden jej członek nie 
zapocił. O czem g d y  usłyszał A lm achius starosta, po­
słał tam, ab y  w tejże łaźni g ło w ę jej ścięto. Podała  
szyję z radością św ięta C ecylia, ale kat ją  trzykroć 
ciąw szy, uciąć jej szyi nie m ógł, i tak nie dociętej od- 
bieżał. A  lud w ierny zebrał w gąb ki k rew  jej i p łó­
tnem  ścierał, i trzy dni onem i ranami żyła przedziwna 
C ecylia, dobrze m ówiąc, a potw ierdzając w  w ierze 
Pańskiej w szystkich, których  nauczała, którym  w szy- 
stkę sw oję m ajętność rozdała, polecając ją  w ręce naj­
św iętszego papieża U rb an a; i m ów iła do n iego C e c y ­
lia : O trzym  dni Pana B o g a  przew łoki prosiła, abym  
to w twe ręce oddać m ogła, a żebyś ten dom  mój na 
kościół 1 dom B o ży pośw ięcił. I tak na modl tw ie 
d ro g ą  duszę sw oję w ręce O blubieńca sw ego  oddała, 
22 dnia listopada. Papież U rban  z d iakony w nocy 
czcigodne ciało jej m iędzy tow arzyszm i sw ym i bisku­
pam i pochował, a dom  jej na kośció ł obrócił.

Św ięta  C ecylia  uważaną jest za patronkę muzyki, 
poniew aż nietylko na wzór D aw ida, w ielb iąc Pana w 
pieśniach pobożnych, g łos swój łączyła z tonami in­
strum entów  m uzycznych, lecz często jeszcze cudownie 
słyszała  pienia A n ie lsk ie . D la  tego  też m alują ją  już 
to przysłuchającą się śpiew om  anielskim , już gra jącą  
na organ ie  (choć o rgan y  dopiero w I V  wieku w yn ale­
zione), na. arfie, lub na skrzypcach. N a sław nym  o- 
brazie R a fa e la  w Bolonii, św ięta ma ty lko  m ały w y ­
su w ający  się jej z ręki organek, bo w zachw ycie na 
g ło sy  A n io łów  zapom niała o w łasnej muzyce. O bok 
niej stoi ś .P a w e ł z mieczem, oznaczając p o tęgę  tonów, 
wznoszącą się zw ycięzko po nad pospolitość w szelką; 
dalej M agdalen a w pom ieniejącej piękności i w p o k o ­
ju b łagosław ionym , oznacza czar harm onii, a zarazem 
oczyszczenie duszy w kąpieli tonów. C a ły  obraz m a 
przedstaw iać najgłębsze znaczenie muzyki, a  m ianow i­
cie jej przeznaczenie uśw ięcenia człowieka i podnosze­
nia go  ku niebu. Nadto, m alują jeszcze tę św iętą z 
A n iołem  Stróżem  obok, uwieńczoną różami, albo w 
kotle  czy  wannie, z ranam i na szyi, leżącą na ziemi 
twarzą, z rozciągniętem i rękam i, z mieczem, jakim  b y ­
ła  umęczoną.

Nasz obrazek um ieszczony na str. 1 3 3  jest kop ią  
obrazu, znajdującego się  na K ap ito lu  w Rzym ie, a  w y ­
konanego przez H anibala' C arraci, m alarza w łosk iego . 
N a nim św. C ecylia  g ra  na organ ie i śpiew a, N a j­
św iętsza M ary a  P an n a z Boskiem  D zieciątkiem  p rzy­
słuchuje się tym  m iłym  B o g u  dźwiękom , a A n io ł ze 
w zniesionem i skrzydłam i już gotów  je nieść przed 
tron N ajw yższego . Z tylu C ecylii stoi św ięty  z lilią 
w  ręku, oznaczający jej św iętość i pan ień ską czystość.
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W ko ło  w ich ry dm ą złowieszcze,
Pędzą stada chm ur;
U m ilk ł A d a m  —  zmilkli Wieszcze,
Cichnie g ra jk ó w  c h ó r !

Cichnie w szystko —- okrom  burzy,
H a rf się tłumi dźwięk;
N iebo chm urzy się i chm urzy,
S łych ać  le d w ie ... jęk  !

C iem no dokoła, a  śród wichrów  szału 
P ierś  g łosem  rw ie s ię : „d z iś  nam W ieszcza brak,
C o b y  sw ą pieśn ią niecił żar zapału 
I —  w  noc tę chm urną w  pochód znaczył sz lak !” 

D ziś orkan w ściek le  zląc się miota nam i; 
D rętw ieje  P o lsk a  czuciem dzielnic trzech:
N ie m asz przyjaciół!... dziś jesteśm y s a m i !  
D ru h *) naw et złom nie rzuca szyderstw  śm iech !

W ko ło  w ichry dm ą złowieszcze,
Pędzą stada chm ur;
Gdzież —  Poeci/* gdzie są  W ieszcze ?
G dzie ich lutni chór?

G d z i e ?  —  pytacie próżno o to,
N ik t nie słyszy  w as:
D ziś krom  burzy w  św iecie z ł o t o  
W ichrzy, m ąci c z a s !

T y  więc, A d a m i e ,  w stań! —  dziś w oła P o lsk a  —  
Pow stań  T y , W ieszczu! na mój jęk  się  wzrusz,
N iech zabrzmi w  ręku T w ym  h arfa  E olska,
T y  T yrteu szem  bądź jak  b yłeś już!

W ieszczu! na B raci popatrz: ja cy  smutni,
N iedola sen n y ducha w ieje chłód;
T rą ć  ty lko  w  struny srebrnej T w oje j lutni,
A  w net się bratni ze snu ocknie lud !

P O Z A G R O B O W Y  G L O S  W I E S Z C Z A — A D A M A .

W nikajcie w  dźwięki „ D z i a d ó w ,  T a d e u s z  a : ” 
Tam  z lutnią m oją d rga  i w  eszczy g ło s —
T am  brzmi A te ń sk a  harfa T yrteusza  
O na rozw ieje i W am chm urny l o s !

K s. M. B.

KOŚCIU SZKOW SKIE CZASY
C iąg  dalszy.

IV .

P O W S T A N IE  W  W A R S Z A W I E .

Z Jan k iem  i K u b ą  spotkam y się jeszcze, teraz 
m usim y ich opuścić na chwilę, a  opowiedzieć, co się 
działo w tym  czasie w innych stronach naszej ojczyzny. 

W iadom ość o zw ycięstw ie pod Racław icam i lo ­

tem b łysk aw icy  rozeszła się po całej Polsce, chociaż 
w ted y jeszcze nie b yło  ani kolei żelaznych, ani te le ­
grafów .

Z w ycięstw o  racław ickie nie było  w praw dzie roz­
s t r z y g a łe m ,  K ościu szko  miał jeszcze za szczupłe 
wojsko, ab y  śc ig ać  M oskali, lecz podniosło ono ducha 
w narodzie. Zew sząd przedzierały się m niejsze od- 
dzialki w o jska naszego ku ukochanem u naczelnikowi. 
I W arszaw ianie, na których czele stał szewc K iliń sk i, 
w porozum ieniu z w ojskiem  polskiem  w  sto licy stoją-

*) Francuz.



N 1 E D Z I E L A .

cem, przygotow ani już dawniej do pow stania, skoro 
się dowiedzieli o w ygran e j pod R acław icam i, po sta­
nowili teraz w ygn ać  M oskali. Z  drugiej strony m o ­
skiew ski gen era ł Igelstrom , aby pow stanie stłumić w 
zarodku,, nie zasypiał spraw y. W  tym celu w ysłał za­
raz gońców , m ając sam  w sto licy jeno ośm tysięcy  
w ojska m osk iew skiego , po posiłki na ii,ałą. R u ś  i U- 
krainę, a nadto wezwał na pom oc w ojska pruskie, sto 
jące o k ilka mil od W arszawy.

S ra ły  jeszcze w W arszaw ie dw a tysiące  w o jska 
polskiego. C hciał Igelstrom  w ojsko  to rozbroić, broń 
ze zbrojowni zabrać, a przytem  znanych z m iłości o j­
czyzny znakom itszych obyw ateli uwięzić lub zam or­
dować. A b y  nie znaleźli pom ocy u ludu, um yślił do­
konać tego  podczas nabożeństw a w ielkopiątkow ego. 
K ie d y  się lud ze,dzie do kościołów , m iał tam kazać 
wszystkich zam knąć, obstaw iw szy drzwi arm atam i i 
w ojskiem  m oskiew skiem , a w ted y zrobić co mu się 
spodoba.

D ow iedział się o tern K iliński, zchodzi się więc 
nocą w arsenale z drugim i przysiężnym i i tam posta 
nowili już w w ielk i czw artek powstać, ab y  tem sam em  
uprzedzić M oskali. L u b o  do zm ow y należało kilkuna­
stu m łodszych oficerów, to jednakże sądził K iliń ski, iż 
należałoby uprosić do prow adzenia całej akcy i k tórego  
z generałów . Poszli w ięc do g en era ła  Stan isław a Mo- 
kronow skiego, prosząc g o  b y  przyjął dowództwo. Z ra ­
zu nie chciał M okronow ski przyjąć dow ództw a, bo b y ł 
chorym  na p od agrę. Z aw ołał przeto sw ego  dom ow e­
go  lekarza i zapytał, czyby nie m ógł mu dać lekar­
stwa, ab y  choć na jak iś  czas w yzdrow ieć na nogi.

G robow iec W ład ysław a Ja g ie łły .

137-

„ J e s t  na. to sposób, mam lekarstw o  nieodzownie 
skuteczne, lecz niebezpieczne. Po użyciu t e g o  le k a r­
stwa w kilica tygodni choroba wraca i pr.ychn.lxn 
kurcze, zwane chorobą św iętego  Wicu,” powiedział le ­
karz.

,, K o ch an y  doktorze, rób co chcesz, bylebym  był 
teraz zdrow ym ”— odrzekł M okronow ski.

Ja k o ż  po użyciu lek arstw a i puszczeniu ' rwi ' ! 
k ronow ski od żył— chociaż nie na długo.

T a k ą  była  m iłość ojczyz ,y u teg  > gen r t \ , 
lał życie ryzyk ow ać i ciężką chorobę. b\ie  m .-nz -bu 
żyć i rad ą i w łasną osob ą. Um arł w kilka mies ęcy 
później dręczony ku rczam i.’ W ieczny odpoczynek,racz 
dać Panie, temu dzielnem u synow i ojczyzny.

M ając teraz dowódzcę na W arszaw ę, obła;u je K i­
liński co prędzej swoich, ostatn ie w ydaje rozkazy. O- 
koło północy 17  kw ietnia w wielki czw artek sp rz y s ię - 
żeni, w porozum ieniu z w ojskiem  polskiem  zajęli ro 
gatk i, arsenał i skład prochu. S ta ło  si ■ to pr.u.--1 ■ 
hałasu, a  z brzaskiem  dnia już zabrał K iiiń  dd Glim -.r- 
m at M oskalom . B iją  dzwony, g ra ją  arm aty, cała 
W arszaw a w poruszeniu, jKoło ogrodu S a sk ie g o  d o­
kazuje K iliński, przy ulicy Św ięto jań skie j rzeźnik J ó ­
zef S ierako w sk i, bankier K ap ostas przy ulicy R y m a r­
skiej dzielnie dowodzi zebranym i strzelcam i, a- przy 
A rsen a le  pułkow nik G izler i gen erał C ichocki rozdają 
ludowi broń i am unicyę. G en erał M okronow ski, na 
czele pułku D ziałyńskrego, w najważniejszem  tniejscu, 
bo na K rak o w sk iem  przedm ieściu, rąbie się z kilku 
tysiącam i w o jsk a  m osk iew sk iego .

B itw ę chociażby i znaczną można opisać, lecz tu­
taj nie było  bitw y, b y ła  w alka na śm ierć i życie. K łuto 
się w zajem nie; ten bagńetem ,ten  toporem  lub b yk o w ­
cem, ten lancą lub karabelą  — tam huk arm at rozle­
g a  się po m ieście, gdzieindziej strzelił k toś z pistoletu. 
N ie  tylko  mężczyźni, ale i kob iety i dzieci b ra ły  udział 
w walce.

Zm rok  zapadł, a  bój nie ustaw ał. Ś w ist kul a r ­
matnich i karabinow ych , szczęk ręcznej broni, rozle­
ga ł się po ulicach, w śród jęku rannych i konających , 
odgłosu  dzwonów i okrzyków . K ilk a  dom ów  zapalo­
nych o św ieca ły  tę noc boju .

W  dzień w ielk iego Piątku przy słońcu wschodzą- 
cem jeszcze k rew  lała się strum ieniam i, atoli M oskale, 
widząc sw e straty, rzadko się już bronią, częściej od­
dają w niew olę. K o ło  południa zdobyli pow stańcy 
pałac Ige lstro m a; już go  tam nie b yło — uciekł. M o ­
skale ponieśli w tej w alce ulicznej zupełną k lęskę. Z 
zachodem  słoń ca W arszaw a b y ła  wolną.

C udów  w aleczności dokazyw ali p o w s'ań cy .
—  A k to r  R u tk ow sk i z pom ocą Stan isław a K a  a- 

n ow sk iego  i kilkunastu innych na Starem  M ieście, w 
kam ien icy narożnej przy u licy Dunaj, zabrali k ilku ­
dziesięciu M oskali do niewoli, nie licząc zabitych i 
rannych; rzeźnicy pod dow ództw em  S ierak o w sk ieg o  
w ycięli toporam i ca ły  batalion w ojska m oskiew skiego  
do nogi itd.

Z óśmiu tysięcy  m osk iew skiego  w o jska  padło 
w śród tej w alki dw a tysiące, dw a razy tyle poddać s ic  
m usiało i zostali zabrani do niewoli, —  reszta uciekła i 
połączyła się z w ojskiem  pruskiem , które już też przy­
byw ało  na pomoc, lecz, przyw itane kilku strzałam i a r ­
matniemu, cofnęło się. .Naszych poległo 1 joo  boh e 
terów . Ó w czesny w ierszyk  tak opisuje tę w alkę w 
sto licy :

Z a  K ilińskim  rezolutnie,
Psem  się w oczy naród sadzi,
A  gdzie zaprze, ę i\ utnie,
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Gdzie popadnie, gdzie zawadzi:
Jezus —  M arya  nie pomoże,
Nie pom oże św ięty  Boże.
C zego szew cy nie zdołają,
K ra w c y  m iędzy sobą skrają,
C zego  kow al nie dokuje,
T o  znów rzeźnik dożyłuje.
W ięc jak lud się wziął siarczysto 
W  w ielki czw artek do roboty,
C ałe m iasto do soboty,
Ja k  B ó g  kazał, w ym iótł czysto . . . .

W ysw obod zon a stolica zaśpiew ała w dzień Z m ar­
tw ychw stania P ań sk iego  uroczyste , ,T e  D eum ” w k o ­
ściele św. Ja n a . K ró l ogłosił, że pójdzie za narodem , 
uznał naczelnikiem  w ojennym  K ościu szkę i oddał 
w szystkie sw oje srebra i kosztow ności na obronę kra­
ju i w sparcie w dów i sierot po p o leg łych . Zaraz u ■ 
stanow iono też now y zarząd m iasta, k tórego  prezy­
dentem  został znany z zacności Ign acy  Z akrzew sk i; 
M okronow skiem u pow ierzono kom endę nad w ojskiem ,

O Z Ł O T Y C

Chrześcijanin i poganin.
(C iąg  dalszy.)

Po tych słow ach odw rócił się  M ulej rozgn iew a­
ny, lecz i zaw stydzony zarazem, ponieważ uznał w d u ­
szy w ierność niezłom nego K a ro la  i przyznał, że sam 
tak postąp ićby nie umiał. Od tego czasu szanow ał go  
coraz więcej, ale bo też K a ro l sum iennie i w iernie w y ­
pełniał sw oje obow iązki i nie lęk ał się surow ości sw e­
go  w ładcy i cichaczem  pogardzał naw et je g o  uprzej­
m ością. N aw et i w szacie niew olnika pozostał dum ­
nym, n ieugiętym  rycerzem  i bohaterem .

T a k  upłynęło  k ilka lat w sm utku i żałobie, lecz 
K a ro l znosił w szystkie  do legliw ości mężnie, z pokorą 
chrześcijańską. A le  i w śród  najpiękniejszej p o go d y 
zryw a się czasam i burza. I tutaj tak się stało. Ja k b y  
straszydło  jakie opanow ała innych niew olników  zdra­
da i zemsta, i sku siła  ich do n iecnego buntu. D ozorca 
ich b y ł m ściw ym , n ielitościw ym  człowiekiem , k tóry 
dla w idoków  w łasnych przyjął re lig ię  m ahom etańską, 
w yrzekłszy się daw nej swej w iary. L ekk om yśln ie  
porzucił chrześcijaństw o, to też dla niego już nie było  
nic św ię te g o . . .  Z  łatw ością  w ięc przyłączył się do 
spisku  i z ośm iom a znajom ym i sobie tow arzyszam i 
zrobił sprzysiężenie, iż zabiją M uleja, zabiorą jeg o  w ie l­
k ie kosztowności, a potem  um kną na przygotow anych  
wozach.

K aro l znajdow ał się pew n ego  w ieczora w o d le ­
g łe j części ogrodu, podlew ał kwiatki i dum ał sob ie  w 
sm utku nad ciężkim  sw ym  losem . W  niew ielkiej o d ­
leg ło ści od niego stała za gęstym  krzakiem  figo w ym  
piękna altana, otoczona m orwam i i pom arańczow em i 
drzew am i. B y ł to sam otny zakątek, w którym  z wiel- 
kiem  upodobaniem  przebyw ał najczęściej pan jego  
M ulej. K aro l, pełen tęsknoty, m yśla ł sobie właśnie 
o sw ojej ojczyźnie, o bracie i jeg o  m iłych dziatkach, 
które zapewne w y ro s ły  już teraz na pociechę sw ych  
rodziców, g d y  wtem  od strony altany usłyszał g łośn e 
krzyk i i bolesne jęki. Czem prędzej spieszy przez gę-

a K iliń skiego  za tyle  od w agi i roztropności m ianow ał 
K ościu szko  pułkow nikiem . N astępnie ustanow iono o- 
sobny sąd na zdrajców, których  wielu już zoztało u - 
więzionych, a nadto zajęto się opatrzeniem  lazaretów , 
sposobieniem  broni, zaopatrzeniem skarbu, sypaniem  
szańców  około m iasta itd.

Praw ie równocześnie w ybuchło pow stanie w W il­
nie, za spraw ą pułkpw nika Ja k ó b a  Ja siń sk ieg o , —  za­
raz potem  w  oko licy B rześc ia ,a  naw et w K u rL n d y i za 
spraw ą M irbacha. N a  W ołyniu dokazyw ał K a p e ć ,a  z 
Podola g e n e ia ł W yszkow ski dopiekał M oskalom .

K ościuszko  postępow ał zwolna za cofającym i się 
M oskalam i, pow iększał sw e siły  zbrojne i zaprow a­
dzał porządek w  szerzącem  się powstaniu. N iestety  
zaciągi szły leniwo, a p rzybyw ających  ochotników  nie 
b yło  czem zbroić, poniew aż w kraju trudno było o 
broń, a w skarbie zaś nie miano dosyć pieniędzy, aby 
je j nakupić za granicą. T a k  w ciągu dwóch m iesięcy 
nie m ógł K ościuszko w iele zdziałać. Po kilku m niej­
szych potyczkach stanął pod Szczekocinam i, gdzie 
przyszło do nowej b itw y. (C. d. n.)

H T Ł A C H .
ste krzaki do altany, b y  się przekonać, co się stało  
Patrzy, a  tu w altanie na ziemi leży pow alon y Mulej. 
S p isk o w cy  trzym ali go  silnie, a dozorca klęczał mu na 
piersi i zarzuconym  sznurem  chciał g o  udusić.

—  S tó jc ie , zdrajcy [---zawołał z gn iew em  K a ro l i 
w tej chwili tak silnie uderzył rydlem  dozorcę, że ten 
się zaraz przew rócił na ziemię.

Z gw ałtow nością, z rozognionem  okiem  stanął 
rycerz chrześcijański i k rzykn ął znowu pioronującym  
g ło se m :

—  Precz stąd, podli zuchw alcy! M ordem  i zdra­
dą nie okupuje sobie chrześcijanin w olności! Precz z 
tego  m ie jsca !. . .  . i

I odpędził przelęknionych, nieuzbrojonych jeszcze 
pow stańców . P o w o li przyszedł M ulej do siebie. N a ­
padnięto g o  w  czasie drzem ki. Przekonał się zaraz o 
bohaterskim  czynie K aro la . Sp o jrza ł dalej, a tu pa­
suje się ze śm iercią siln ie ugodzony dozorca i krew  z 
g ło w y  sp ływ a mu po tw a rz y .' Podn iósł się ze ziemi 
drżący M ulel i rzucając się na piersi K a ro la , zaw ołał 
stłum ionym  g ło sem :

—  O w span iałom yśln y w ybaw co m ojego życia!.. 
A  K a ro l ja k b y  nie chciał słyszeć tej podzięki i

pochw ały w yrzek ł obojętnie:
—  W  otw artej w ojnie sam bym  cię pozbaw ił ży­

cia, lecz od zdrady i m orderstw a broni chrześcijański 
rycerz naw et sw ego  w r o g a ! . . . .

M ulej wzruszył się do głęb i duszy szlachetnem i 
słow am i K aro la , i zaprow adził go  do sw ojego  pałacu, 
a przyrzekając buntownikom  najstraszniejszą zem stę, 
prosił najczulej w yb aw cę  sw ego  życia, ażeby został u 
n iego, dzielił się z nim w szystkiem  i został M ahom eta­
ninem. Pokazał mu w szystkie sw oje niezliczone b o ­
gactw a i skarb y , sw oje piękne posiadłości i opisyw ał 
mu w najżyw szych kolorach  to b ło gie  i pow abne ży ­
cie, jak ie  prow adzić będzie, g d y  przy nim pozostanie. 

N a  to pow ie K a ro l stanow czo i łago d n ie :
•—  G d yb y m  spełnił tw oje życzenia, pew nie nie 

ceniłbyś mię w ięcej; nie m iałbyś w ięcej do m nie zau­
fania! Przekonaj się bow iem : tobie się zdawało, żeś 
odniósł zw ycięztw o nad dozorcą, k tórego  ja  pobiłem
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jako m ordercę, tym czasem  m iałeś dow ód przy blizkiej 
utracie życia tw ojego, że człowiekowi, k tóry  się w y ­
parł najśw iętszych sw ych  uczuć, w szystko potem  je ­
d n o !. . . .

M ulej stał w ted y sm utny i zaw stydzony, że K aro l 
odrzucił w ten sposób okazaną wdzięczność. Potem  
pow iedział mu, że o co go  ty lko  prosić będzie, w szyst­
kiem u zadosyć uczyni.

W ted y odezw ał się K a ro l: Proszę cię, pan ie ,o  ła ­
skę i wolność dla nieszczęśliw ych buntowników, którzy 
za pom ocą m ordu chcieli cię zgładzić z tego św ia ta !. . .

Zm ięszał się T u rek  na to pow iedzenie i zaczął 
gd erać. A le , że przysiągł na imię proroka, nie chciał 
ted y  w szlachetności ustąpić niew olnikaw i sw em u i 
powiedział:

—  Z go d a! weź sobie ted y życie tych nędzników 
jako podarunek i postąp sobie z niemi w edle upodoba­
nia tw ojego. T y  jed n ak  nie możesz być dłużej nie­
w olnikiem . Je s te ś  trochę dum nym  i nie chcesz nicze­
go  odem nie. A le  czego sam nie żądasz, ja  ci sam u- 
dzielam  dobrow olnie, oto —  wolność. W eź sobie ze 
skarbów  moich, co ci się podoba, jedź do twojej o jczy­
zny i pam iętaj zawsze o wdzięcznym  ci M u le ju !. . . .

Z  radością przyjął K aro l dar najdroższy sobie —  
w olność, lecz z ofiarow anych skarbów  nic zgoła nie 
przyjął. W ziął tylko  sw oje ubranie niewolnicze na 
pam iątkę tych sm utnych lat, które tu przebył i w to­
w arzystw ie ośm iu n iew olników , którym  ocalił życie i 
w yro b ił dla nich wolność, odpłynął na w ysp ę Maltę

Szczepan, brat jego , żył tu spokojnie i szczęśliwie 
w kole swej licznej rodziny. Ustaw icznie m yśla ł on o 
sw oim  kochanym  bracie i z głębokim  żalem opow iadał 
nieraz dom ow nikom  swoim  o przyjaźni,która tak trw a­
le łączyła ich braterskie  serca i o tej n igd y  niezm ąco­
nej zgodzie w czynnem  ich życiu, a często z prawdzi- 
wem rozrzewnieniem  przyglądał się sw oim  syn o m ,g d y  
w śród opow iadania ojca nawzajem  podaw ali dłonie, 
przyrzekając sobie podobną m iło ść . . . .

I któż opisze tę radość, g d y , za n ieżyw ego uw a­
żany, K aro l w stąpił w progi sw ego  brata; g d y  bracia 
m iłością ożywieni rzucili się w objęcia, g d y  dzieci w 
m łodzieńców i panienki w yrosłe  z nieskłam aną ucie­
chą w itały , ja k b y  zm artw ychw stałego stryja. W  chw i­
li uniesienia zabrakło słów  w piersi i ty lko  Izy obfite 
św iad czyły  o szczęściu jak ie  n iespodziew anie spotkało 
dom Szczepana.

K a ro l opow iadał o losie swoim  i przygodach  sw o­
ich. G d y  skończył, podał mu brat rękę i powiedział: 
B łogosław ien i, którzy ufają Panu! C nota chrześcijań­
sk a  zw ycięża daleko pew niej, niżeli miecz o stry ! —  a 
m atka z dziećmi złożyw szy ręce w yrzekła : C h w ała 
B o g u  za szczęśliw y pow rót kochan ego  stry ja  naszego

Pow rót K aro la  ja k  najlepsze zrobił wrażenie. N ie ­
szczęśliwi rycerze, których w spaniałom yślnością sw o­
ją  w ybaw ił z ciężkiej n iew oli, opisali ca ły  przebieg 
sw ego  uw olnienia i donieśli o tern zakonowi. Zakon, 
chcąc uczcić K a ro la  za czyn tak szlachetny, nie szczę­
dził dla n iego najw yższych honorów .

I znowu rozpoczęło się daw ne, szczęśliwe życie o- 
bu braci, i czas jak  strzała upływ ał im w pożytecznej 
pracy, m iłości i pobożności; niebawem  zostań sędziw y­
mi starcam i, w ychow ując na pociechę B o g a  i ludzi 
w nuków  Szczepana i żadna chm ura nieporozum ienia 
nie zaciem niła ich milej i spokojnej siedziby.

D okończenie nastąpi.

DOBRY UCZYNEK NACRODZONY.
(O brazek  z n iedaw nych czasów.)

Przed kilkunastu laty  żyła we L w o w ie  pew na li­
czna rodzina, uboga, której ojciec podeszły nie m ógł 
dać dostatecznego utrzym ania, a  oraca rąk  m atki i 
dzieci starszych  na n ieobyte potrzeby nie w ystarczała. 
S y n  rodziny, K o n stan ty , chodził do szkól śred nich ; 
m ając pom oc szczupłą z lekcyi, w alczył z najw iększym  
niedostatkiem  książek, odzienia, obuwia, a n iekiedy 
taka naw et b yła  bieda w domu, że g ło d n y m usiał iść 
do szkoły, i częstokroć na południe nie przychodził 
wcale, by tylko  rodzicom i rodzeństwu bólu i troski 
zaoszczędzić. G łód  mu tak nieraz dokuczył, że p łaka ł 
biedny, bo praca w szkołach żmudna a bezustanna, 
w ysila  i m ęczy; lecz łez jego  nikt nie widział, bólu nikt 
nie dostrzegał. G d y  jed n ak  srogi żal śc isk a ł go  za 
serce, na w idok tak w esołych, w  dostatek o p ływ ają­
cych k o legó w  (którzy, naw iasow o pow iedziaw szy, d la 
je g o  n iepospolitych zdolności w yso ce  g o  szanowali), 
podczas g d y  on taką biedę cierpi; w tedy, przypom ina­
jąc sobio opow iadanie rodziców, jak  to oni jem u nie­
g d y ś  w ciężkiej je g o  słabości obraz M atki B o sk ie j pod 
g ło w ę  podłożyli, jak  on cudem  w yzdrow iał, w ted y to, 
jak  zw ykle, otw ierał książkę do m odlitw y i w patryw ał 
się d ługo w  ten w izerunek cudow nej M atk i dom ini­
kańskiej. Nie pom ijał on też n ig d y  kościoła 0 0 . D o ­
m inikanów, obok k tórego  m ieszkał, b y  nie zaniósł 
m odlitw y przed tron cudownej Pan i wszechświata, od­
dając swój los i szczęście w  Je j opiekę.

W łaśn ie widzim y K o n stan tego , k lęczącego w k a ­
p licy dom inikańskiej. O parł on g ło w ę  o m u r,atw arz  
zakrył książką; zapomniał, że klęczy przed tak łaska­
w ą O piekunką, iż nie potrzebuje lękać się niczego, bo 
płakał jak  dziecko. Zapom niał, że w kościele było  już 
pusto, uroczysta cisza; p łakał nad biedą w szystkich na 
św iecie... N ie słyszał naw et szm eru, jak  w eszły do 
kaplicy dwie panie z ubranym  w ykw intnie w yrostkiem , 
za którem i lokaj, n iosący z uszanowaniem  b o gato  o- 
praw ne książki do m odlitw y. Lecz za chw ilę spostrzegł 
się nasz K o n stan ty  i obejrzał; z tw arzy je g o  bil taki 
n iew ym ow n y urok szlachetnej niewinności m łodzień­
czej, że obie panie, zw róciw szy nań uw agę, spo jrzały 
po sobie. K o n stan ty  dokończył m odlitwy, a ucało­
w aw szy ziemię, w yszedł szybko z k ap licy  i podążył do 
domu, nie uważając, że lokaj ow ych dam szedł za nim 
aż do drzwi nędznej izdebki w kam ienicy przy ulicy 
dom inikańskiej.

W  żadnej chacie nie trafia się taka nędza, jak  po 
w ielkich m iastach; żadna rodzina po w siach i m iaste­
czkach nie podpada takim  troskom  i strapieniom , jak  
to zw ykle b yw a  po m iastach stołecznych, gdzie droży­
zna panuje, i w szystko  opłacać trzeba. N ierozum ny 
w ięc, kto zazdrości ow ym  m iejskim  panom ich losu, a 
nudzi się na swej zagrodzie; nie zadaw alnia się losem , 
jak i mu B ó g  przeznaczył, ale opuszcza sw ą chatę i ro ­
lę, ab y  się w łóczył gdzieś po m iastach. W praw dzie 
potw orzyli bogaci ludzie tow arzystw a dobroczynne dla 
ulgi ubogiej ludności m iejskiej, ale któż tak bogaty, 
prócz B o ga , b y  naraz w szystkich biednych poratował? 
Człow iek na roli, w sw ej zagrodzie -—  to istny pan! —  
a kto jej szanow ać nie umie —  nie kocha sw ej chaty, 
ten nie wart, że depcze tę ziem ię św iętą. N ie zazdrość 
nikomu, bo nie w szystko złoto, co się św ieci; a g d y  cię 
zazdrość ogarnia, a b ieda dokucza, wspom nij jak  
K on stan ty , na M atkę B o sk ą . . . ,
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O d tej chwili zm ieniły się stosunki K o n stan teg o . 
O w e panie, d am y dobroczynności, daw iedziały się o 
położeniu jeg o  rodziny i p rzyszły  z pom ocą —  a przy 
tej sposobności poznał K o n stan ty , znanego nam  z k a ­
plicy, m łodziutkiego hrabiego Stan isław a, k tóry  także 
do tego  sam ego , co nasz ubożuchny student, p izygo - 
to w yw ał się egzam inu, i wnet obaj pokochali się b a r­
dzo.

M ło d y hrabia też, pow odow any m łodzieńczą 
przyjaźnią i litością, w yprosił u ochm istrza przyzw ole­
nie na to, ab y  nasz K o n stan ty  m ieszkał, jad ł i uczył 
się z nim razem . Zaczęto więc naukę, a g d y  świetnie 
szły egzam iha, h rabstw o poczytyw ali K o n stan tego  
ja k b y  za sw ego  praw ie, i opiekow ali się cala rodziną 
jego . M iło siern y ten uczynek nie został bez n agro ­
dy.

N ag le  zabrzm iał w r. 18 6 3 i w e L w ow ie  głos, 
w zyw ający do w alki praw ych syn ów  ojczyzny. H rabia 
miody, teraz ukończony a k ad e m ik ,stanął także do b o ­
ju przeciw w rogow i ciężkiemu naszej w iary św. kato­
lickiej i w olności. K o n stan ty  zaś przy koledze, jako  
praw e dziecko wspólnej ojczyzny i syn  św. K ościo ła , 
czekał ty lko  na sposobność pośw ięcenia życia w o b ro ­
nie w iary i w o ln o śc i. . . .

YV oddziale, do k tórego  nasi młodzi znajomi się 
dostali, był także i krew n y hrabiego, W acław , s ie ro ­
ta, m ający tylko  m atkę i siostrę — obecnie w Szw aj- 
caryi, potom ek w ielkiej i zamożnej rodziny m agn a­
ckiej, którą M oskw a w r. 18 3 1  na w ygn an ie  skazała. 
D o b ra  miał po w iększej części w zaborze pruskim , a 
cząstkę ty lko  jakąś w Polsce M oskale zabrali.

W acław  ciągle  był zam yślony, sm ętny; otoczony 
dzielnym i swoim i strzelcam i, oprócz kom endy i słow a 
do nich nie w yrzekł, zdradzał jednakże, iż niczego tak 
nie pragnął, ja k  tylko  obaczyć najprędzej naczelnika 
rządu narodow ego, i całą duszą dążył ku m iasteczku 
l i .  . ., gdzie w ówczas była  g łów na stacya tego naczel­
nika. Po drodze przychodziło kilka razy do utarczek, 
w których żołdactwo m oskiew skie zawsze szło w roz­
syp k ę : raz zaczęła się bitw a na dobre, w alczyli S ta n i­
sław  i K on stanty , a obok nich krew n y hrabiego — - o- 
statni bez opam iętania, jak  ty g rys . K on stanty , nader 
silnej budowy, zasłaniał w łasnem  ciałem  obydw u, ale 
naraz —  św isnęła k u l a . . . .  S tan isław  zachw iał się i 
posinial, wskazał na lew ą pierś, przyklęknął i począł 
krw ią sączyć. W łaśn ie K o n sta n ty  chciał poskoczyć 
ku memu, g d y  atakiem  szturm ow ym  w zam ieszaniu 
został odcięty. W tem  spostrzegł godzącego  na S ta ­
nisław a M oskala, dobił sił w szelkich, ja k  p io ru n ,p rzy­
padł do podnoszącego się kolegi, i zadał cios śm ier- 
teluy w rogow i. K to  zna żołdactwo m oskiew skie, wie, 
jak  tatwo można w ie li szeregąch  zrobić zam ieszanie; 
Stanisław , upadający ponownie, znalazł się też na rę ­
kach K onstantego, k tóry  zranionego uniósł, i na w o­
zie szpitalnym  złożył.

Z  pow rotem  spostrzegł K o n stan ty  krew n ego h r a ­
b iego , leżącego  na pobojow isku, a oddającego  osta­
tnie tchnienie. Chciał go  ratować, lecz on w yciągn ął 
jeszcze rękę, w ydobił pism o z pasa. i oddał je K o n ­
stantem u z poleceniem  doręczenia naczelnikowi, p o ­
czerń odetchnął g łęb oko  i  zasnął na wieki.

Po odparciu  M oskali K o n stan ty  odesłał hrabiego 
do K rak o w a, w celu daniu mu potrzebnego ratunku, 
sam  zaś podążył z oddziałem, gdzie w rzała w alka za 
w olność i ojczyznę.

Stan ął w reszcie K o n stan ty  przed naczelnikiem, 
wręczając mu pism o rzekom e. D ośw iadczony ten 
wódz czy tał list spokojnie —  trzym ając rękę  za pasem , 
spojrzał na K o n stan tego  i zapytał,czy wie, co mu p rzy­
niósł, a g d y  K o u stan ty  zaprzeczył, rzekł doń.

—  D la  podobnych  rzeczy zw łoki nie ma, czasu 
w iele też nie pozostaje, bo lada godzina staniem y do 
boju. O trzym asz W aszm ość jeszcze jeden oddział lu ­
dzi, dotrzesz do zamku w Słucinie, k tóry  i tak dla nas 
je st ważnym  punktem , tam w m urowanej ścianie, w 
rogu zamku od studni starej, w yschłej, jest w płycie 
skarb, którego siary  książę X ., uciekając przed S y b i­
rem , nie m ógł uratow ać, i tam u k iy ł. S ta ry  książę 
zdaw ało się naprzód, ubiegał się ow ego czasu o w zglę­
d y cara. R az zaś popadł u dworu w taką niełaskę, że 
za to m iał iść do k o p a ln i; obecnie zaś syn  jego, wedle 
woli nieboszczyka pośw ięca ten skarb w sum ie około 
m iliona zip. częścią w m onecie, częścią w kosztow no­
ściach, spraw ie narodow ej. Z am ek  ten od daw na 
strzegą pilnie M oskale, którzy o skarb ie  m ają dom y­
sły, do ruin wzbroniony tam wszelki m ożliw y wstęp, i 
załoga obecnie pow iększona —  radzę ostrożność. 
Ż egn am !

K o n stan ty  tknięty do żyw ego  szlachetnością 
księcia, rzucił się z zapałem  do dzieła. D otarłszy do 
Słucina w yparł załogę niespodziew anie i zmusił do u- 
cieczki, a zburzywszy zam kow y mur narożny w yd o b ył 
opisaną, pew nem i znakam i opatrzoną p łytę—  a w niej 
znalazł k ilka listów i rzeczyw iście to, czego szukał.

Pow racając, usłyszał jednakże, że ty lko  rozbitki 
arm ii b łąkają  się jeszcze, naczelnik bow iem  ustąpił, a 
spraw a narodow a upadła znowu.

Dążąc z kolegam i ku K rak o w u , przyb ył w reszcie 
po n iesłychan ych  trudach tamże, a g d y  los Polaków  
rozpaczliw y w spółczucia u ościennych państw  nie w y­
w ołał. a  spraw a polska poszła w odłogę, złożył K o n ­
stanty jako  pełnom ocnik cały  skarb w ręce starej 
księżnej wraz z listam i znalezionemi, w yśw iecającem i 
niew inność księcia nieboszczyka, a haniebne zabiegi 
czynownictwa, w celu wplątania go  w sid ła, tudzież 
publiczne św iadectw o o bohaterskim  zgonie jej syna.

K siężn a z uratow aną sław ą domu, całą sum ę po­
św ięciła na rzecz Polaków . K o n stan ty  zaś pracuje 
dziś użytecznie na niwie ojczystej, i wznosi codzienne 
m odły do B o garo d zicy , która w życia godzinie tak cu­
dow nie losam i jeg o  się opiekow ała.

W I E Ś C I  Z E  Ś W I A T A
F r a n c y a  a R o s y  a. Z  dniem  każdym  w ę ­

zły łączące R o sy a n  i Francuzów  zacieśniają się coraz 
bardziej, sym p atye  w zajem ne stają się coraz szczersze 
i serdeczniejsze. Jeżeli R o syan o m  dobrze teraz jeź­
dzić po F ran cyi, to i Francuzom  miło jest podróżow ać 
po R o sy i. Oto, co opow iada w  jedn ym  z dzienni­

ków  francuskich  adw okat paryski, Goudaille, k tóry  
świeżo od był podróż po R o sy i z p. C harles R ichert. 
O baj byli zdumieni serdeczną uprzejm ością, z jak ą  ich 
wszędzie witano i przyjm ow ano. L iczy li na to , że 
znajdą otw orem  muzea i b ib lioteki rosy jsk ie , a znaleźli 
w ięcej, bo otw arte serca. U rzęd n icy w ojskow i, o b y­
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w atele ziem scy, ku pcy i duchowni, w szyscy  spieszyli 
przyjąć ich najserdeczniej i w yprzedzali się w objawach 
najwyższej uprzejm ości. W  m ajątku księcia O boleń- 
sk ieg o , n ieopodal K ozielska, pięćdziesiąt m ałych 
dziewcząt witało podróżnych patryotycznem i śpiew a­
mi francuskiem i i okrzykam i , ,V iv e  la F ra n c e !” (Niech 
żyje F ra n c y a !)  W  okolicach tegoż sam ego K o zie lska , 
archim andryta rosyjsk i, A m biozyusz, uprzejm ie śc i­
skał ręce podróżnych i kazał ośw iadczyć przez tłóm a 
cza, że modli się codziennie o szczęście i pom yśln ość 
Fran cyi.

W  k a ż d y m  nieom al z dzienników rosyjskich 
spotkać się m ożna z now ym i projektam i w sp raw ie 
przyjścia z pom ocą ludności głodem  dotkn iętych . I 
tak profesorzy akadem ii p iotrow skiej, K u leszow a i 
Szykina, upatrują najlepsze źródło skutecznej pom ocy 
głodn ym  w rządow ej pożyczce bezprocentow ej. K ó ł­
ko zaś literatów  w O dessie uchwaliło w ydać książkę 
treści interesującej, a dochód otrzym any, przeznaczyć 
na nieszczęśliw ych.— A m eryk an ie  bodobno robią  p ie­
niężne składki na rzecz dotkniętych  k lęsk ą  nieurodza- 
ju w R o sy i;n a liśc ie  jest już 10 0 .0 0 0  p od pisów .Z apro jek­
tow ano nakupić różnych produktów  spożyw czych i 
w ysłać do R o sy i. K rążą  pogłoski, że i Francuzi r o ­
bią znaczne składki na tenże sam  cel.

P o d  W  a r s z a w ą w e w si O choto sprow adził 
się przed paru m iesiącam i do domu niejakiej W ołyń ­
skiej H ersch  Zabłudow ski, izraelita, p rzyb y ły  z gu — 
bernii grodzieńskiej. Pozornie zajm ow ał on się w y ­
robem  sm arow idła na wozy. Pow tarzający się jed n ak  
stale każdej nocy m iarow y stuk w m ieszkaniu żyda, 
zwrócił nareszcie uw agę m ieszkańców  i policyi. D o ­
konana rew izya w y k ry ła  w m ieszkaniu izraelity fa b ry ­
kę m onety m iedzianej, b lachę ołow ianą, k w asy  do 
nadaw ania m onecie cechy starości i koloru  miedzi, tu­
dzież znaczną liczbę listów  w języku  hebrajsk im  od 
bankierów  zagranicznych i różnych żydów  z K ró le s t­
wa. Przy rew izyi dokładniejszej znaleziono w kry- 
jów  ach m ieszkania k ilka ty sięcy  podrobionych 15  
kop iejków ek. S p raw ę  całą oddano sędziem u śled ­
czemu, aresztow anego zaś Z. pod silną ek sko rtą  od­
staw iono do więzienia.

G a z e t y  europejskie donoszą o urzędowem  
zam ianowaniu księdza S tab lew sk iego  na kated rę  a r­
cybiskupią gnieźnieńsko-poznańską, opróżnioną od 
czasu śm ierci arcyb isku pa D indera. K s . F lo ryan  Sta- 
b lew ski urodził się 1841 roku, nauki pob ierał w du- 
chow nem  sem inaryum  poznańskiem . Po otrzym aniu 
św ięcenia kapłańskiego, ob jął w ikaryat w Szrem ie i 
w ykład  religii oraz ję z yk a  h eb rajsk iego  przy gim na- 
zyum  m iejscow em . W  roku 1873 dostał probostw o we 
W rześni, skąd  w r. 1876 w ybranym  został na posła 
do sejm u pruskiego z okręgu  szrem sko-w rzesińskiego. 
Przed rokiem  m ianow ano go  protonotaryuszem  p a ­
pieskim .

U  s t a 1 e n i e pisow ni po lsk iej. K ra k o w sk a  
A k ad em ia um iejętności o g łosiła  rezultat prac specyal- 
nej kom isyi w spraw ie uregu low ania pisow ni polsk iej. 
A k ad em ia  odrzuciła n iektóre zasad y gram atyk i D ra  
A n ton iego  M ałeckiego, i postanow iła: 1.) W  bezoko­
licznikach od tem atów  na g, pisać , ,d z “  a nie , , c “ , a 
w ięc: ledz, biedź, módz, zam iast lec, biec, móc. S ą  to 
wpraw dzie riiepraw idłow ości sprzeczne z nauką, ale 
oparte na g łęb oko  zakorzenionym  zwyczaju. 2.) P o d o ­
bnie w brew  w ym agan iom  nauki przyjąć ze w zględu

na rozpow szechnienie p isow nię , , ł “  w im iesłow ach : 
starłszy,-zjadłszy i t. p. 3,) , , e ' ‘ k resk o w an e zanie 
chać. 4). „ x “  zachow ać jedyn ie  w im ionach w łasnych  
niespolszczonych, zresztą należy usunąć zupełnie, a 
w ięc pisać w ed łu g  brzm ienia: kodeks, tekst, egzam in, 
egzem plarz. 5,) Zam iast , ,g i e “  pisać , , g e “  w  w y ra ­
zach przysw ojonych z język a łaciń skiego  i g reck iego , 
oraz w imionach w łasnych, a więc geom etrya, g en e­
rał, G erw azy i t. p. 6.) W yra z y  spolszczone z język a 
łaciń sk iego  kończące się na , , i a “ , , , i o “ , p isać w e­
d łu g  trad ycy i k ilku w ieków  przez , , y a “  (po c, d, r, s, 
t, z,), a przez , , ia “  po innych spółg łoskach , a w ięc: 
Fran cya, M arya, sym patya, dyabeł, D ania, A n glia . 
C o do w ielu kw estyj spornych , A kad em ia na razie nie 
uw ażała za stosow ne zdania sw ego  w ydać, uważając 
w nich raczej w ątpliw ość gram atyczną, niż ortogra­
ficzną, za źródło sporu (n. p. dobrem i, czy dobrym i 
dziećm i?)

W  o b w o d z i e  t a r n o p o l s k i m ,  w G alicyi, 
objaw ia się od ja k ieg o ś  czasu silna gorączka em igra­
cyjna do Brazylii. W praw dzie władze policyjne czy­
nią trudności w w ydaw aniu paszportów, ale tajni —  
bo jeszcze dotychczas n iew ykryci agenci — znaleźli i 
na to sposób. P ostarali się o jakąś la b ry k ę  fa łszy ­
w ych paszportów, a jeżeli i ten środek  przypadkiem  
nie skutkuje, k ieru ją w ychodźców  za gran icą rosyjską, 
w m aw iając w nich, że stam tąd dostaną się daleko ła ­
twiej do upragn ionego celu. W idocznie o d gryw a 
w tern g łów ną ro lę speku lacya żydow ska na grun ta 
w łościańskie; do notaryuszów  bowiem  zgłaszają się 
bezustannie włościanie, celem  sp isyw ania kontraktów  
sprzedaży sw ego  m ienia na rzecz agentów  żydow skich . 
N a  Bokow inie także operuje kilkunastu żydów , k tó ­
rzy zajmują się w yłącznie w erbow aniem  ludzi na ro ­
botę do Rum unii. W yzyskiw acze ci w czasie zin iy ch o­
dzą od chaty d c  chaty po wsiach, nam aw iają lud do 
porzucenia stron ojczystych, udzielają pożyczek p ie­
niężnych, zobow iązując natom iast do odrobienia zapo­
m ogi w Rum unii. Lu d  łakom i się na pieniądze i 
przyjm uje zobowiązanie, zaprzedając się w ten sposób 
żydow i, k tóry  zaw iera z rum uńskim i producentam i u- 
m ow ę i n ażn iw aw yprow ad zad oR u m u n ii setki robotni­
ków. Ludzie oczyw iście nic tam już za robotę nie o- 
trzymują, bo muszą odrabiać to, co od żyda wcięli w 
zimie, a m ając nędzne utrzym anie, nabaw iają się n a j­
straszliw szych chorób i w ostatniej nędzy paw racają  
w jesieni do kraju. W  ten sposób całe sioła przycho­
dzą do nędzy, tysiące rodzin m arnieje, a dem oraliza- 
cya  ogarn ia K ra j ca ły .

D o b r y  połów  zrobiła po licya lw o w sk a ; zarzą­
dzono mianowucie obtawę na agen tów  trudniących się 
w yw ozem  dziewcząt do A m eryk i, którzy przybyli do 
L w o w a na żydow skie święta. O bław ą tą kierowmł 
kom isarz policyi, p. K rzep iń ski, którem u udało się 
sześciu najniebezpieczniejszych ptaszków , poszukiw a­
nych od dłuższego czasu listam i gończem i, schw ytać i 
osadzić w klatce. M iędzy aresztow anym i jest także 
niejaki Icek  Schacferstein , k tóry  co tylko  pow rócił z 
A m eryk i, dokąd w^ywiózł kilkanaście ofiar. W strętne 
te indyw idua odstaw iono do sądu karnego.

i N o w a p l a g a ,  zagrażająca oziminom , zwłaszcza
I pszenicy, ukazała się w G alicyi. W  okolicach  K r a ­

k o w a w kierunku G usączow i około 4.000 m o rgów  o- 
ziminy zniszczył do szczętu owad, d o tych czas w tam ­
tych  okolicach jeszcze n iew id yw any. J e s t  on do 3
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centym etrów  długi, około 3 m ilim etry gru b y , koloru 
jasno  czekoladow ego. O w ad ten rzucza się n ietylko 
na listki pszenicy, ale niszczy zupełnie korzonki ro ­
ślin.

W  B r a n d e b u r g u  o d b y ł się 26 październi­
k a  zjazd katolicki. O to krótkie spraw ozdanie ze zjaz­
d u : N a dw orcu pow itał p rzyb yłych  kom itet m iejsco­
w y , poczem  uczestnicy zebrania udali się do kościoła 
para fia ln ego , a po skończonem  nabożeństw ie do sali 
obrad . K u p iec  R ied el, przew odniczący kom itetu, po­
zdrow ił licznie zebranych gości, a O. C zesław  z B e rli­
na, sk reślił obraz życia społecznego , ,bez B o g a  i rer 
lig ii” , do ja k ie g o  dążą dzisiaj socyaliści i anarchiści i 
to w  państw ach chrześciańskich. M ów ca zaznaczył, 
ile d obrego  zdziałał K o śc ió ł w  w iekach średnich pod 
w zględem  religijnym , socyalnym  i naukow ym  i za­
kończył, że g d y b y  nauki C h rystu sa  Pana znalazły w 
życiu państw ow em  ogóln e uznanie, natenczas zakw i­
tłaby zgod a i jedność ludów w  św iecie. N astępnie p. 
M arcour skreślił w  w ym ow nych słow ach dzieje zak o ­
nów  i podniósł ich znaczenie dla K ościo ła , państw a i 
społeczeństw a. —  W  B ran d eb u rgu  parafia kato licka 
liczy T 5oofam ilij, m iędzy którem i znajduje się wiele 
P o laków . L atem  przyb yw a tam  600 do 400 robotni­
ków  polskich.

W y d z i a ł  t e o l o g i c z n y ,  k tórego  dotąd 
b rako w ało  uniw ersytetow i czeskiem u w  Pradze, o- 
tw arto  w bieżącym  roku szkolnym . P ro fesoram i zw y­
czajnym i zam ianow ani zostali: D r. Eugen iu sz K ad er- 
zawek, Dr. Franciszek  K ryszto fek , D r. W acław  H o- 
rak. P ro fesoram i zaś nadzw yczajnym i m ianow ano: 
D ra  Ja n a  S y k o rę , Jó zefa  Pachtę i D ra  A n ton iego  
W rzesztiala.

P o m n i k  d la papieża Piusa V . Z wdzięcznoś- 
za o jcow ską troskliw ość, jaką  papież Pius V. wy- 
le Malcie w 16 stuleciu przeciw naw ałow i T u rków  

okazyw ał, postanow ili m ieszkańcy tej w y sp y  za ini- 
cyatyw ą O O . D om inikanów  w ystaw ić temu papieżo­
wi w span iały  pomnik. Pom nik składać się będzie z p o ­
piersia 6 stóp w ysokiego , które na luku w spaniałej 
b ram y m iasta M alty będzie umieszczone.

C u d o w n e  zjaw iska N ajśw . Panny Bolesn ej na 
urw isku C asa-tra-San ti nad m iasteczkiem  Castelpetro 
so, w dyecezyi Bo jano , w e W łoszech , stw ierdziły 
śledztw a sądu Inkw izyjnego. Pozw olono już rozdaw ać 
w iernym  w odę z cudow nego źródła i upoważniono u- 
rzędow nie do budow y kościoła w  miejscu, g  Izie cuda 
się dzieją.

S e n a t  f r a n c u s k i  zniósł zakaz sprow adzania 
m ięsa w ieprzow ego so lo n ego  z A m eryk i. K ie d y  w

ci
spie

senacie n iektórzy z czlonpów izby w yrażali obaw ę, że 
skutkiem  zniesienia zakazu, kra jow a hodow la ponieść 
może pewne stra ty .a  nadto przytaczali w zględ y sani­
tarne, na to odpow iedział m inister handlu, p. R oche, 
że m ięso am erykańskie je st lepsze od niem ieckiego, 
sprow adzanego dotychczas do Fran cyi. O becnie, za­
równo pobudki polityczne, jak  i w zględ na uboższe 
klasy, które otrzym ają znacznie taniej m ięso z A m e ­
ryki, niż N iem iec, zniew oliły rząd do cofnięcia zakazu.

R z ą d  J a p o ń s k i  zapew nił Stolicę Św iętą , że 
op ieką sw ą otoczy K o śc ió ł K ato lick i w  Japonii. H ie ­
rarchia m a się  składać z arcyb isku pa w m ieście T okin  
i z b iskupów  w  N agasak i, O saka i H akaladi.

L o n d y n  17 L isto pada . W pow iecie Som erset 
w  południow o-zachadniej A n glii z pow odu ustawicz­
nych deszczów rzeki w ezbrały i uczyniły w iele szkody 
na okolicznych farm ach. Ludność czyni co może, a- 
b y  pow strzym ać powódź, która już do tej pory uczyni­
ła szkody na 350.000 doi.

S t a t y s t y k a  l e k a r z y .  L iczba m edyków  
na kuli ziem skiej d osięga 19 3 .0 0 0 ,a z tej liczby 1 1 .2 0 0  
lekarzy nie praktyku je  w cale. S ta n y  Zjednoczone 
posiadalą 65.000 lekarzy, F ra n c y a  26.000, N iem cy i 
A u stry a  32 .000 , A n g lia  z koloniam i 35.000, W łoch y 
10.000, a H iszpania 5.000.

O d k r y c i e  a r c h e o l o g i c z n e .  P.  Gustav  
le Breton,  dyrektor  muzeum starożytności departa­
mentu niższej S ekw any ,  kierując wykopal iskami w 
lesie Saint Saenz. odkrył  małą świątynię  czworokąt­
ną. 2 I I -go wieku, koświęconą W enus  Andromedzie.

L o s  A n g e l e s ,  Cal.  Sędzia  R o s s  skazał na 
śmierć trzech Indian z pokolenia Y u m a  za to, iż z 1- 
mordowali  przed kilku miesiącami starego indianina. 
Starcowi  temu było poleconem sprowadzić deszcz, 
g d y  zaś to mu się nie udało, postąpiono z nim według 
prawa pokolenia Yuma,  które śmiercią karze za nie­
wypełnienie rozkazów, chociażby on ) było niemoże- 
bnem.

S  t. P a u l .  Minn. 18 Lis. Wielki  pożar zni­
szczył sk łady Griggs ,  C oo pe r  &  Co.  Strata wynosi 
300.000 doi. którą musi pokryć  towarzystwo zabez­
pieczeń od ognia.

C a d i l l a c ,  Mich. 1 7 Lis. D .va pociągi zderzy­
ły  się na Grand Rapids  i Indiana koleji. L o k o m o t y ­
w y  1 wagony zostały uszkodzone,a dwóch ludzi śmierć 
poniosło.

K r  PJT t£l D LR lf! R li fffj. „
Z IE M IA , P O W IE T R Z E , W O D A .

T ym czasem  chm ury jak widzimy, nie są czem in- 
nem ty lk o  m głą zawieszono w yso k o , a m gła  znowu 
niczem innem  tylko  chm urą n isko spuszczoną. Jeżeli 
ta m gła m ocno się skupi przez oziębienia powietrza, 
w ted y p o w stają  z niej krople w ody, ja k  to m iało m iej­
sce w  izbie parą z .garnka n ap ełn io n ej; a że kropelk i 
te cięższe są od pow ietrza, przeto utrzym ać się  dłużej

w  niem nie m ogą i spadają na ziem ię; w ted y m acie 
deszcz. Jeże li m gła w  chmurze zamarznie, co zw ykle  
b yw a w zimie, form ują się z niej cieniuchne, b iałe li­
steczki, które spadając na ziemię, krzyżują się w po­
wietrzu z innym i, takimiż listkam i i w  postaci gw ia­
zdeczek syp ią  się  na ziemię. W tedy m acie śnieg. 
Jeżeli takie płatki śn iegu spadając, natrafiają na cie­
plejszą w arstw ę pow ietrza i odtają w  niej w  kropelki,



a potem  dostaw szy się znowu do zim niejszej w arstw y, 
kropelk i te zamarzną, w ted y syp ią  nam się z n ieba 
krupy, czyli ziarnka m iękkiego  lodu. T a k ie  krupy, 
nie robią m iędzy ludźmi strachu ; ale g d y  krople d e­
szczu skupią się do w ielkości orzecha lub ja jk a  i za­
m arzną tam  w górze, co na nieszczęście zdarza się 
zw ykle w  lecie, w ted y  tnie pracę naszą na polu, jak  
rózga niebieska, n iem iłosierny grad . A le  nie trzeba 
sm ucić się nad m iarę; k o g o  B ó g  kocha, tego  napom i­
na i karze.

Otóż widzicie, jak i to w ielki gospodarz ten O j­
ciec nasz n ieb ieski! K aże  pow ietrzu pom pow oć w o ­
dę z ziemi do g ó ry  po to, ab y  ją  spragnioną w skw ar 
letni napoić, a b y  ją  zziębłą znowu w ostre m rozy b ia­
łym  kożuchem  n akryć i ogrzać ; a w szystko to dla c ie ­
bie, człowiecze, B ó g  robi! Zdaj się przeto, bracie,na 
ład boski w św iecie i bądź sp o k o jn y o w szystko; a 
dziękuj Panu za ro sę  w  lecie, za szron w zim ie; a choć 
o tern zjawisku nie dopow iedzieliśm y nawet, sam  się 
łatw o dom yślisz, że rosa jest to ta sam a para wodna, 
w lecie k ro p elką  w ody, a w zimie bialuchną, p ere łką  
lodu na listku osiadła.

Z KRAINY ŚMIECHU.

W  S Ą D Z I E .

— C zy podsądny chciałby jeszcze co pow iedzieć? 
— O w szem ,chciałbym  pow iedzieć ,,d o  widzenia” ..

D E L I K A T N E  O K R E Ś L E N I E .

— Cóż, czy jesteś zadow olniony z ożenienia ?
—O, bardzo; żona dobra kobiecina, teściow a też 

istna p szczó łk a . . . .
— C zy je st taka zabiegliw a i pracow ita?
— N ie, lecz je j język  to istne żądło. . . .

DO R Y C IN
N a str. 13 9  przedstaw iona scena z dziecinnych 

lat: ja k  dzieci go sp o d aru ją  w domu, k ied y oko s ta r ­
szych na nie nie patrzy. Rodzice poszli do kościoła, 
pozostaw iając dzieci z dziadkiem , k tóry  się  z niemi 
bawił, modlił, aż w reszcie usnął w fotelu. Chłopiec 
spostrzegłszy to, wziął fa jk ę  ojca, w łożył w nią ty to ­
niu. k tóry  usłużna siostrzyczka spiesznie mu zapala__
T rzecie  m aleństw o drapie się na stół, b y  przyjrzeć się 
tej pierw szej próbie palenia i zobaczyć co dziaduś 
czytał.

P o  puszczeniu kilku k łębów  dym u chłopiec się 
rozchoruje; lecz to nie przeszkadza,aby bolesne p ró b y  
nie d oprow adziły  go  k ied yś do palenia tyton iu 'za 
kilkadziesiąt dolarów  rocznie.

R y c in a  na str. 13 7  przedstaw ia grobow iec kró la 
polsk iego W ład ysław a Ja g ie łły , znajdujący się w ka­
tedrze K rak o w sk ie j. Je s t  on w yk u ty  z p iękn ego  k o ­
lo ro w ego  m arm uru.który ząb czasu dość już zniszczył. 
P rzy ogólnej restauracyi kated ry , podjętej za ih icya- 
ty w ą  j .  E . K a rd y n a ła  D u najew sk iego , zapewnie zo­
stanie odnowionym .

W  N iedzielę dnia 22 l is to p a d a  w Sa li szkolnej 
parafii Sw . K azim ierza przy ulicej 23-ej o godzinie 7 
wieczorem  będzie d an y koncert na korzyść IV . kom . 
rycerzy  św. Kazim ierza. P rogram  bardzo urozm aicony 
sk ład a się z m uzyki, śpiewu, deklam acyj rm ó w .D o b ry  
cel koncertu pow inien zachęcić R o d ak ó w  do licznego 
przybycia i wzięcia udziału w zabawie.

I T L M  do wynajęcia  lub na sprzedaż:
1 ) D w a  sklepy z pomieszkaniem i stajnią;
2) sklep.z pomieszkaniem, publiczną haki oraz z 
stajnią —  przy ulicy Chene blisko Garlicki.

v'\ iadomość na miejscu łitb:»pod- No. ó t i  
W a b a s h  A v e .  róg M y n ie  ul cv.

BRACIA FR. I M . P I O T R O W S C Y
utrzymują

SKLEP Z OBUWIEM
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

S i l  S t. A n b in  A v e .
R ep eracye  w ykonują szybko i po najtańszych cenach.

A U G U S T  G. S C H W E I Z E R *
Piekar ia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .

Przyjm uje o b s t  ilunki na w esela i zabawy.

838 Chene róg C.mficld A v e . Detroit, Mich.

b r a c T a ~ 1 i m m e r ,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C I O W Y C H  

K R A JO W Y C H  I Z A G R A N IC Z N Y C H .

735 i 737 G ratio t A v e . eor. C hene st.



CHILINSKI & BARAŃSKI
  K R A W C Y  ----------

S k ład  ubiorów  męzkich i dziecinnych —  w szel­
kiej bielizny, kapelusze i t. d. po najtańszych cenach.

Ja k o  doświadczeni k raw cy uskuteczniają w szel­
k ie  ro b o ty  trw ało i gustow nie.

Przyjm ują obstalunki i z innych m iejsc na listow ­
ne żądanie i za przesłaniem  m iary.

8 1 3  S S .  A u b i n  A v c .

D etroit, M ich.

J A N  D I E S I N G ,
F a b r y k a  ' s k ł a d  SI G B L I  .

W yro b y  tapicerskie.
Najtaniej w mieście — «pno jdźcie i przekonajcie się.
#78 Gratiot Ave. — — — — Detroit, Mich.

P I E R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

DRA. W. K. KWIECIŃSKIEGO.
i t ó g  u l ic  B e n t o n  i  l t lv a i* < l .

D etro it. M ich.

A . Posseliua, G . 0 . Cordes, J .  W . Betzing.

POSSELI US & CO.
M E B L E .

Djwaojr, pościel, wózki dziecinne i. t. d.
414  —  4 18  G ratio t A ven u e.

Detroit; Mich.

Po d ajem y do w iadom ości Sz. Sż. Czytelników , 

że w krótce opuści p rasę  naszą:

K A L E N D A R Z
POLSKO— K ATO LICK I

’ na rok przestępny

1892.
Cena 25 centów.

W a l e n t y  G e is t ,  K a r o l  G e i s t .

W . G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R Z E .  

B a l s a m u j ą  c i a ł a .

T ele fon  637. 51 Monroe Ave.
Detroit, Mich.

O J C Z E  N A S Z
D R A M A T  W  JE D N Y M  A K C I E  F R .  C O P P E E .

PR ZE Z
Hs. Dra. M. BARABASZA.

V i c e - R e k t o r a  S e m i n a r y u m  P o l s k i e g o  

w  D e t r o i t .

Cena 15 centów.
K siążeczk a ta —  w yd an a na pięknym , w elino­

w ym  papierze, —  jest obrazkiem  siostry, która po 
zam ordowaniu jed yn ego  jej brata, K s . Jan a  M orela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale bluźni n ie­
bu, a  po rozm owie z sędziwym  Proboszczem  uspo­
k a ja  się i wkońcu, jako  Chrześcijanka, m ów iąc: 
„ o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ”— ocala jeszcze 
od śm ierci n iegodziw ego m ordercę.

W szystk o  to opisane jest wierszem  —  w form ie 
rozm ów  m iędzy osobam i: Różą, Proboszczem , Zuzan­
ną, B lanką, Ja k ó b em  L e ro u x  i O ficerem  z W ersalu .

K to b y  chciał nabyć to ciekaw e dziełko niech na­
pisze do R ed ak cy i „N ied zie li” i przyśle dokładny 
swój ad res. Zam iast pieniędzy może w liście załą­
czyć znaczków  pocztow ych [post stam ps] za i5 * c e n t .

I s t n i e j e  od r o k u  1 8 7 0 .
Fabryka massy (rollercomposition), walcy drukarskich 

i Felt roller.
Walce nasze zdobyły sobie wielki rozgłos z powodu swej 

trwałości. One były w użyciu przez 27 miesięcy w  Dstroit 
Evening Journal,

W. K. R a n n e y .
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W  DRUKARNI PRZY SE B N A R Y U I POLSKIEM
w yko n yw am y wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K S I Ą Ż K I ,  K O N S  T Y T U C Y E ,  

A F I S Z E ,  B I L E T Y ,  O B R A Z Y  i t. d.

m am y dobór czcionek, ozdób, obrazków, w łasną prasę 
parow ą, zdolnych robotników ,

------------- - CENA PRZYSTęANA  --------------

DOCHÓD HA SEMINARYUM FOESKIE.

J. C. S C H E N K .
S k ład  tow arów  żelaznych —  N aczynia dom ow e —  

B la c h a  —  Żelazo —  Miedź. W szystko po najtań ­
szych cenach. Przyjdźcie do nas a  zaoszczędzicie s o ­
bie pieniędzy.

17 6  R andolph  ró g  Cham plain ulicy.
D etroit, M ich.

E U G E N I U S Z  L A L L E M E N T .  
Kia w i-0(5 francuski.

P O L E C A  S I Ę  W//Md DOM S Z A N O W N E J 
 ̂ PUBLICZNOŚCI.

M a on zawsze ivi sk'"<l/,ie doborowe M a te ry a ły  spro­
wadzone z Europę. W k moje ub:orv w edług najno­
wszej źunia.i  otr/.ymyw .111, oh uo m.usiąe.

2 1 Congrc^a S i. H otel N orm andie.

D etroit, Mich.


